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Z krainy ucisku.
Każdy z czytelników naszych łacno się do­

myśli, że pod nagłówkiem powyższym zanotować 
chcemy kilka faktów z Warszawy. Nie wesoło i 
w tej naszej stolicy. Wprawdzie teraz karnawał, 
i w mieście, posiadającem sfery dość zamożne i 
ruchliwe, nie brak takich, co się potrafią weselić. 
Bawiono się u nas zresztą dobrze w chwilach 
największych nieszczęść krajowych... Szał ogar­
niał w czasie rozbiorów zwierzchnie warstwy spo­
łeczne — przypominało to jednak raczej owe śre­
dniowieczne „tańce śmierci" lub chwile upadku 
rzymskiego imperium, nie zaś ową prawdziwą 
i zdrową wesołość. Warszawa dziś zresztą nie 

}je, lecz bawi się, ogólne tło jednak jest
przygnębiające i smutne.

Rozejrzyjmy się trochę w stosunkach tam­
tejszych.

Nad społeczeństwem zawisły ciężkie, jakieś 
ołowiane chmury. W nauce, literaturze i dzień 
nikarsewie. czuć pewne wyjałowienie, brak świe­
żego przewiewu. Talenta młodsze, które już 
rozkwitły — okwitają, starsze dawni‘j już o-
kwitły; świeże siły nie przybywają. Wiele z 
tych ostatnich ginie na dziś, lub na zawsze, po­
ciągnięte w wir propagandy i agitacji socjali­
stycznej , która kończy się w kazamatach cyta­
deli, na Sybirze lub wygnaniu. Jasnych dróg 
ku przyszłości nie widać....

Po nad tem, jak ciągle dotąd, ucisk poli­
cyjny i rządowy. Apuchtin wydał świeżo rozpo­
rządzenie, wzbraniające młodzieży szkolnej uczę­
szczania na odczyty, a są to jpdyne katedry
publiczne, z których słyszeć się daje mowa pol­

ska.... Ubiegają pogłoski, że smutnej sławj rus- 
syfikator inspektor szkół m. Warszawy, Kryłow, 
ma otrzymać dymisję —  może to jednak tylko 
pogłoska. Terni dniami odbyło się w Zamku 
zwykłe noworoczne przyjęcie u Hurki. Pojawili 
się tylko jednak urzędnicy — nikt z inteligencji 
i nikt z ziemian. Duchowieństwo, z kfcórem za­
warto pewien, źle dotrzymywany, kompromis, 
pojawiło się na przyjęciu wespół z ciałem rzeko­
mo dyplomatyeznem, składającem się z konsulów 
państw zagranicznych.

Budzący tyle nadziei rozwój ekoaoinmznj', 
mający być częściowem chociaż wynagrodze­
niem za ucisk polityczny, przyniósł na Nowy Rok 
wcale niepociebzający bilaks. Zaznaczyły to pi­
sma warszawskie. I inaczej być nie może. Roz­
wój społeczny, jeśli ma być istotrym, musi być 
wszechstronnym. Dobrobyt ekonomiczny zakwita 
tylko pod osłoną swobódfc politycznych i posiłko­
wany żywym ruchem natflowym. Jak  stoi spra­
wa ekonomicznego rozkwitu w Królestwie, infor­
muje nas warszawski korespondent Czasu w 
sposób następujący .

„Życie nasze wlecze się ciężko i mozolnie, i 
inaczej w tych warunkach, w jakich się znajdu­
jemy, wlec się nie może. Zachwalany i tak gło­
śno przez prasę rosyjską podnoszony dobrobyt 
kraju i rozwój przemysłu, który jakoby dopiero 
nastąpić miał pod rządem rosyjskim i rozwinąć 
się w ostatnich czasach niezwyczajnie, w gruncie 
rzeczy jest tylko do pewnego stopnia blichtrem i 
niczem więcej. Blichtr ten jednak wystarcza 
dla tej części prasy rosyjskiej, która usiłuje 
świat przekonać, że Królestwo Polskie ani nie 
jest tak uciskanem, jak się to na zewnątrz wy­
dawać komuś może, ani też nic nie straciło na 
odebraniu mu autonoinji. Oto, woła rzeczona 
prasa, jeżeliśmy znieśli granicę celną między Kró­

lestwem i cesarstwem, to zrobiliśmy to d!a dobra 
tego pierwszego i nikt na tem nie skorzystał, 
tylko Polacy. Zarzucanie wyrobami przemysło- 
wemi cesarstwa przez fabryki polskie, oczywiście 
przynieść im Tmusiało ogromne korzyści i przy­
nosi. Zaprowadzenie od zachodu cła protekcyj­
nego, popiera ten przemysł, daje krajowi bo­
gactwo, jakiego nigdy jeszcze nie miał.

Tak mówi prasa rosyjska i pozornie wydaje 
się, że ma słuszność. W gruncie rzeczy jednak 
jest inaczej. PrawTda, że dzięki wolnemu eks­
portowi do cesarstwa naszych wyrobów i cłom 
protekcyjnym, fabryki tutejsze ogromnie się roz­
winęły i zdawaćby się mogło, że przemysłowa 
część ludności przyszła w skutek tego do dobro- 
b ry tu , nieznanego u nas przedtem. Jednakże 
zwricić uwagę na to należy, że przeważna część 
tych fabryk nie jest w rękach polskich, tylko 
niemieckich lub żydowskich. Niezwykle niski 
kurs rubla rosyjskiego, dozwolił stosunkowo nie­
wielkim kapitałom niemieckim rzucania się na 
przedsiębiorstwa, wymagające dużych sił finan­
sowych. W>ęc rzucano się i eksploatowano kraj 
na wielką skalę, nie przynosząc w istocie rzeczy 
temu Krajowi żadnej korzyści, gdyż fabrykanci 
niemieccy zrobiwszy majątek, wynoszą się do 
swej ojczyzny, lub tam wydają swe dochody, 
jak tego przykładem jest znana firma żyrardow­
ska pp. Hiele i Ditncha. Obaj ci panowie mie­
szkają w Niemczech, żyjąc tam z ciężkiej pracy 
robotnika polskiego, którego wyzyskują w sposób 
wołający o pomstę do Boga. Wypadki żyrardo­
wskie przeszłego roku, których ofiarą padło kil­
ku biednych roootników, a o których prasa miej­
scowa nic prawie napisać nie mogła, są tego 
najlepszym dowodem.

Zakładanie w ięc i w zrost fabryk n ie przy­
nosi bogactwu Krajowemu żadnej prawie korzyści,

d r z e c h y  rnm iim
OPOWIADANIE 

BOLESŁAWA PRUSA.

(Ciąg dalszy.)
Rozmowa urwała się. Tylem jednak zyskał, 

żem śmiało patrzył na Lonię, a ona, o ile dziś 
mi się ta rzecz przedstawia, nic sobie ze mnie 
nie robiła. Owszem, nie ruszając się z miejsca, 
zaczęła podskakiwać przez sznur, w odstępach 
rozmawiając ze mną.

—  Dla czego kawaler nie bawił się z narni?
— Bom był zajęty.
— Cóż kawaler robi?
—  Uczę się.
— Przecież na wakacjach nikt sie nie uczy.
— W naszej klasie trzeba uczyć się naw et— 

przez wakacje.
Lonia przeskoczyła sznur dwa razy i rzekła:
— Adaś jest w czwartej klasie, a jednak 

przez święta nie uczył się. Ach prawda!... ka­
waler nie zna Adasia...

— Kto to pani powiedział, że nie znam?— 
zapytałem z dumą.

— Bo kawaler był w pierwszej klasie, a on 
w trzeciej...

Znowu dwa skoki przez sznur... Myślałem, 
że mi się stanie coś dziwnego.

— Ze mną wdawała się nawet czwartd kla- 
su — odparłem podrażniony.

— Wszystko jedno, bo Adaś cbodz: do szkół 
w Warszawie, a kawaler... Gdzie to kawTaler cho­
dzi do szkół?... Gdzie?...

— W Siedlcach — ledwicm odrzekł zdła­
wionym głosem.

— A ja  pojadę także do Warszawy — obja­
śniła Lonia i dodała :

— Może kawaler powie Zosi, że już tu je ­
stem...

I  nie czekając na moją zgodę lub odmowę, 
pobiegła ku altance, wciąż skacząc.

Byłem odurzony, nie mogło mi się w głowie 
pomieścić, jak mnie ta dziewczyna traktuje.

— A dajcie mi spokój z waszą zabawą — 
pomyślałem naprawdę rozgniewany. Zosia to nie­
grzeczna, niedelikatna, to —  smarkacz!...

Powyższe jednak uwagi nie przeszkodziły mi 
spełnić natychmiast jej rozkazu.. Poszedłem do 
domu bardzo prędko, może nawet zaprędko, za­
pewne skutkiem wewnętrznego wzburzenia.

Zosia brała już parasolkę, aby iść do ogrodu.
— No wiesz — rzekłem rzucając czapkę w

kąt — poznałem się z Lonia.
—  I cóż?... —  spytała siostra ciekawie.
—  Nic... tak sobie!... — odparłem, nie pa­

trząc jej w oczy.
— Prawda jaka ona dobra, jaka ładna?...
—  Ach! nic mnie to nie obchodzi. Właśnie

prosi cię, żebyś tam przyszła.
—  A ty nie pójdziesz?1
—  Nie. 1

—  Dla czego?— spytała Zosia, zaglądając rtii 
w oczy.

— Dajże mi spokój i... — oburknąłem. — Nie 
pójdę, bo mi się nie podoba...

Musiało być coś bardzo stanowczego w moim 
głosie, skoro siostra, już nie zadając mi dalszych 
pytań — wyszła. Widząc, że prawie biegnie, za­
wołałem ją  przez okno.

—  Zosiu , tylko proszę cię —• nic tam nie 
mów... Pow iedz, żem... że trochę boli mnie 
głowa.

— No, no, nie bój się. Ja  ci nie zaszkodzę.
— ■ Pamiętaj Zosiu, jeżeli mnie choć trochę 

kochasz...
Naturalnie, żeśmy się baidzo serdecznie uca­

łowali.
Trudno dziś odgrzebać w pamięci uczucia, ja ­

kie mnie szarpały po odejściu Zos. Jak ta Lo­
nia śmiała rozmawiać ze mną w podobny sposób?... 
Wprawdzie nauczyciele, a szczególniej inspektor, 
traktowali mnie dość familjarnie, no — ale to 
starzy ludzie Lecz między kolegami w pierwszej, 
(obecnie już w drugiej klasie), cieszyłem się po­
ważaniem. A tu na wsi — proszę posłuchać, jak 
rozmawiał ze mną ojciec, jak  mi się Kłaniali pa­
robcy, ile razy mówił pisarz „panie Kazimierzu, 
może pozwoli pan do mnie na fajeczkę?" J a  mu 
na to: „dziękuję panu, nie chcę się przyzwycza­
jać". A on: „jaki pan szczęśliwy, że pan ma 
taką móc nad sobą... P an  me dałby się i guwer­
nantce"...

(Ciąg daiszy nastąpi.)
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owszem, wytwarzają one powoli groźny prole- 
tarja t roboczy w kraju, mogący w przyszłości 
zrodzić i u nas kwestję socjalną, której dotąd 
nie mamy. Proletarjat ten zwiększa się ciągle 
znaczną ilością włościan, pozbawionych w skutek 
działów rodzinnych, ziemi, lub też nie mogących 
się utrzymać na minimalnie drobnych cząstkach 
tej ziemi. Są, i niestety dość już liczne osady 
włościańskie u nas, których właściciel posiada 
zaledwie jedną lub nawet pół morgi gruntu. 
Tak mała cząsteczka ziemi nie pozwala się ł 
niej utrzymać, i tego rodzaju włościanin-właści­
ciel zmuszony jest jej pozbyć się, tem prędzej, 
że nie mając hipoteki i nie mogąc zaciągnąć 
pożyczki niskoprocentowej, toczony jest przez 
lichwę żydowską, przeciwko której nigdzie nie 
znajduje obrony i opieki. Z czasem więc, przy 
koniecznem rozdrabnianiu się osad włościańskich, 
przy skupianiu się ziemi w rękach bogatszych, 
mniej liczną opatrzonych rodziną, lub też bar­
dziej przedsiębiorczych włościan, powstanie 
liczny proletarjat wiejski, grożący stosunkom spo­
łecznym kraju nader poważnemi zawikłaDiami.

Tak więc stan ekonomiczny kraju, będący w 
rękach naszych najserdeczniejszych taką niby 
zwycięzką bronią odporu dla zarzutów czynionych 
gospodarce rządu rosyjskiego w Królestwie, nie 
przedstawia się wcale w jasnych i pocieszających 
barwach. Dodajemy do tego, że większa część 
fcbryk, już nie wchodząc w to, przez kogo zało­
żonych i eksploatowanych, powstała bardzo sto­
sunkowo małemi kapitałami, licząc na to, że eks­
portem do Rosji i kredytem potrafi się rozwinąć. 
Czas jakiś wiodło się to, ale w końcu musiała 
nastąpić taka chwila, że produkcja tania i zła, 
nie znalazła należytego zbytu, że kredyt się wy­
czerpał i ruina stała się nieuniknioną. Liczne 
bankructwa w ostatnich czasach, bankructwa® któ­
re zachwiały kredyt krajowy, wywołały silną pa­
nikę i zmusiły drobne a liczne kapitały, będące 
jedyną potęgą każdego kraju, do ukrycia s i ę ; 
otóż bankructwa te są najlepszym dowodem, na 
jak kruchych i niepewnych podstawach opiera się 
mniemany przemysł krajowy. Zresztą najważniej­
sza, najliczniejsza i będąca jedyną reprezentacją 
polskości kraju klasa ziemian, bez względu czy 
to szlachty, czy chłopów, dzięki nieurodzajom pa­
ru ostatnich lat i innym przyczynom, któreby za ! 
długo było wyliczać, znajduje się naprawdę w 
rozpaczliwym stanie finansowym, a będziemy 
mieli wcale smutny obraz mniemanego i tak szu­
mnie głoszonego przez gazety rosyjskie dobroby­
tu krajowego. “

Może częściowem, drobnem przynajmniej le­
karstwem na te niedomagania ekonomiczne bę­
dzie otwarcie w Warszawie wyższej szkoły rze­
mieślniczej z zapisu Konarski ‘go , wynoszącego 
dziś 247,780 rubli. Temi dniami właśnie, po dłu­
gich latach daremnego kołatania nadeszło wre­
szcie zezwolenie ministerstwa na otwarcie tej 
szkoły, tak pożądanej od dawna.

Ma przyjść także do skutku projekt rządo­
wych szkół rolniczych dla włościan. Hurko miał 
zrobić w tym kierunku przedstawi 'nie w Peters­
burgu. Kto zna politykę rosyjską w Królestwie, 
opartą od czasów powstania na zjednaniu sobie 
i zrusyfikowaniu ludu wiejskiego — ten się pro­
jektem nie zadziwi.

Dzienniki rosyjskie już od dość dawna pisa­
ły, że ministerstwo dóbr państwa zamierza urzą­
dzać szkoły niższe agronomiczne i że tym celem 
opracowało już ustawę dla szkół. Czyżby więc 
teraz, gdy zamiary ministerstwa mają wejść w 
życie, Hurko chciał skorzystać z chwili i przed­
stawił projekt zastosowania tych zamiarów w 
Królestw e Polskiem, zastosowania naturalnie na 
gruncie dzisiejszej polityki Rosji względem Pola­
ków? Szkoły w Rosji mają puzostawać pod za­
rządem władz ministerstwa dóbr państw a; szkoły, 
projektowane przez Hurkę mają ulegać władzy 
ministerstwa oświecenia. Jes t  to olbrzymia różnica. 
W pierwszym przypadku władzą kontrolującą 
szkoły rolnicze są organa ministerstwa dóbr pań­
stwa , w drugim organa wydziału oświecenm to 
jest, jak u nas, Apuchtin i cała klika rusyfikato- 
rów i diejatieli. Hurko nawet nie tai się ze swo- 
jemi zamysłami i w ustawił' czy też w przedsta­
wieniu projektu, zamiast mówić o agronoinji, roz­
prawia o polityce, zapowiadając, że językiem wy­
kładowym w szkołach rolniczych będzie bezwa­
runkowo język rosyjski.

Nowej przeto dozna Królestwo Polskie łaski: 
otrzyma szkoły i ochrony dla ludności rolniczej,

i prowadzone przez nauczycieli rosyjskich z języ­
kiem wykładowym rosyjskim Szkoły te będą miały 
na celu nie postęp techniki agronomicznej prze- 
dewszystkiem, lecz postęp „ruskawo“ dieła w nie­
szczęśliwym „Przywiślańskim“ kraju.

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. P ie rw szy  wielki bal 

karnaw ałow y u pańs tw a Nam iestn ikow stw a Z a le ­
skich odbędzie się we ś rodę,  dnia 23 b. m., n o ta ­
bene, jeże li  względy polityczno nie k aż ą  p. N am ie­
stnikowi dłużej,  niż zam ierzał ,  zabawić w Wiedniu. 
Szerokie koła naszej publiczności będą więc jnż  
rychło miały sposobność zobaczyć przepysznie, z 
wyższym gustem i poczuciem piękna, odnowione i 
udekorowane salony recepcyjne pałacu  nam ies tn i­
kowskiego.

- -  P a n  M arsza łek  Zyblikiewicz ta k  j e s t  mo­
cno za ję ty  spraw ą banku włościańskiego i tyle n a ­
potyka trnduości na  drodze pa trjo tycznej swej dz ia ­
łalności,  zmierzającej do u ra tow an ia  k redy tu  Galicji , 
że ja k  donoszą z Wiednia, zabawić tam  mnsi j e ­
szcze czas jak iś  i dopiero może na początku  p r z y ­
szłego tygodnia przybędzie do Lwowa.

— W ieczorek czw artkow y w kasynie wojsko­
wym zgrom adził  wszystk ich  synów M a r s a , baw ią­
cych w naszem mieście B y ł ks. W irtem bergsk i ,  ks. 
Thurn-Taxis,  ks. Croy, br. W ille tz  i ca ła  resz ta  
jenera lic j i  tu te jsze j .  Dużo ta k że  było osób cywil­
nych, zw łaszcza wyższych dygn ita rzy  a d m in is t ra ­
cyjnych i sądow'ych. Do k ad ry la  stanęło 7G par ,  a 
mało co mniej do m azura.  Z ab a w a  t rw a ła  do go­
dziny 6 rano. Toalety p a ń ,  zw łaszcza  ks. Thurn 
Taxis, baronowej W il le tz ,  pani A lsne r  i pani K ró ­
likowskiej,  były prześliczne i bardzo gustowne.

— W  czorajszym opisie wieczoru u pańs tw a 
Bolcsławowstwra Głowackich nieco za duzo położono, 
oczywiście mim owolnie, nacisku na wypadek z su­
fitem. Odpadł właściwie tylko tynk  i ta k  zwana w 
języku  m urarsk im  „w y p r a w a a  małe to in term ezzo 
zostało p rzy ję te  ogólnym śmiechem młodzieży, k tóra  
w tym wypadku w idziała  dla siebie dobry progno­
styk  na tegoroczny k a rnaw a ł

Odznaczenia. D yrek to r  zak ładu  karnego  we 
Lwuwie, E dw ard  Hułdasiewicz o trzym ał krzyż k a ­
w alersk i  orderu F ra n c isz k a  Józefa ,  a le k a rz  do­
mowy zEitładów karnych  we Lwowie dr. J a s iń sk i  
o trzym ał ty tu ł  radcy cesarskiego.

Uroozystośó jubileuszowa 50-letn iego kap łańs tw a  
ks. opa ta  Nowakowskiego odbędzie się, j a k  już  d a ­
wniej donosiliśmy, ju tro  w niedzielę. D owiadujemy 
3ię, że wiele osób przybyło jnż  z zachodniej G a­
licji, a i ze Lwowa wybiera się liczne grono do Ż ó ł ­
kwi, aby wziąć udzia ł w uczczeniu zasłużonego ka- 
p łana-pa tr jo ty .  Po wręczeniu jubilatowi albumu p a­
miątkowego i po złożeniu przez deputacje g ra tu la -  
cyj adbędzie się wielki składkowy bank ie t  w salach 
zamkowych.

Jan Matejko ukończył już, j a k  dowiadujemy się 
z prywatnego  lis tn, najnowszy swój obraz p. t . ; 
„AVernyhora". Obraz ten  niebawem zobaczymy we 
Lwowie. Obecnie zab ierze  się niestrudzony m is trz  
do malowania olbrzymiego obrazu, mającego p rzed­
staw ić  wjazd Jo a n n y  d"Arc de Rheims. P łó tno  do 
tego obrazu nadeszło już do K rakow a i ma 12 me­
trów  długości a 6 metrów szerokości.

Z  reduty ariystyoznej. W  ostatn ie j chwili do­
wiadujemy się, że w p rzedstaw ien iu  „Ani oko nie 
widziało, an i ucho nie s ły sza ło 14 wysLąpi uproszony 
przez kom itet am ato r  z dalekiej p ó łn o c y , odzna­
czający się oryginalną a zarazem  pełną dobrodu- 
szności,  powierzchownością. Indywiduum to, odegra 

j wprawdzie niemą tylko rolę jako  niezbyt obznajo- 
I mione z którym kol wiek z języków ucywilizowanych, 

zaręczyć jednak  możemy, że posiada n iezwykły dar  
obserwacyjny, a  zarazem  dowcip bez żółci, t a k  na 
tego rodza ju  zabawach pożądany. AYalc poświęcony 
ar tys tom  sceny lwowskiej p izez  p. P a l la  pt. „Mel­
pomenę" opuścił dziś prasę i u jrzy  św ia tło  k ink ie­
tów na reducie. Powyższe doniesienie kończymy ży- 

I czeniem, aby redu ta  dzisiejsza zasługującym a po­
trzebnym  naszym ar tystom  przyniosła  dochód.

Koncert. AV przyszłym  tygodniu u rządza  w sali 
kasyna miejskiego znana lwowskiej publiczności z 
gościnnego występu w arszaw ska  śpiewaczka, panna  
Sługocka koncert ze współndziałem p. Miknlego. 
P rog ram  koncertn  nas tępu jący : 1) U w er tn ra  na dwa 

j fortepiany, odegra p. Mikuli z tow arzyszen iem ; 2) 
A r ja  z Aidy, „S i tu  m a im a i t“ i „N iezapom ina jk i14,

odśpiewa "pna S ługocka ; 3) D e k la m a c ja ;  4) K on­
ce r t  E-mol Chopina na dwa fortepiany, odegra p. 
Miknli i p. Ze l l inger ;  5) „Z nasz l i  ten  k ra j"  b) 
„F i jo łe k 14 i c) „O na" m azurek , odśpiewa pna S łu ­
gocka.

Z  Rady miejskiej N r porządku  dziennym t a j ­
nego posiedzenia czwartkowego były dwie sprawy, 
mianowicie p rzyznanie  pens ji  wdowie po niedawno 
zm arłym  radcy  m a g is t ra tu  ś. p. G ęoarzew skim  i 
udzielenie prezen ty  na  posadę s ta rsze j  nauczycielki 
w szkole wydziałowej żeńskiej.

R a d ą  na wniosek sekcji p rzyznała  pani G eba-  
rzewskiej roczną pensję w kwocie 300 złr.  i po­
stanow iła  zaprezentow ać pannę Longschamps na  
wyżej wymienioną posadę.

Odozyty popularne. P rz e d  kilku dniami odbyło 
się posiedzenie honorowych członków S tow arzysze­
nia rękodzielników lwowskich „G w ia zd a " ,  na Któ- 
rein uchwalono urządzić  w bieżącym sezonie zimo­
wym, podobnie j a k  w la tach  poprzednich, szereg  od­
czytów dla członków „G wiazdy" i ich rodzin. Czyn­
ny udzia ł  w u rządzeniu  odczytów przyrzek li  pp. 
Z ygm un t Sawczyński,  k u ra to r  S tow arzyszenia ,  dr. 
W łodzim ierz  Dobiński, drowie Tadeusz i J ó z e f  Ż u -  
lińscy, dr. Roszkowski, B aranow ski,  Brnchnalsk i ,  
Soleski i Jó z e f  Z im erm an. Ułożono już program  
tegorocznych odczytów, których szereg  rozpocznie 
du. 21 b. m, o godzinie 8 wieczorem p. Z im e im an  
p re lekc ją :  „O znaczeniu  w ażniejszych wypadków
dziejowych."

Uroczystość Jordanu odbyła się wczoraj ze zwy­
k łą  okazałością. P rz y  tradycyjnej mroźnej pogodzie, 
k tó ra  prawie nigdy w tyra dnin nie zawodzi wy­
ruszy ł o rszak  procesjonalny do rynku, gdz ie  cele­
brujący biskup ks. Sem bratowicz poświęcił wodę w 
jednym z basenów studziennych, poczem cały o rszak  
powrócił do cerkwi Wołoskiej.  W  uroczystości te j  
wzięli u dz ia ł  kanonicy kap i tu ły  ruskiej,  k le r  ruski,  
dostojnicy w ładz i re rpezen tanci  różnych korpora- 
cyj. AV czasie ak tu  poświęcenia asys tow ał oddział 
garn izonu  lwowskiego i daw ał salwy, podczas gdy 
kapela wojskowa odegra ła  stosowne utwory.

Śmiertelność we Lwowie. AV 51 tygodniu r. z. 
t. j. od 16 do 22 grudnia  umarło w mieście na-  
szem razem  82 osób, tj.  o 4 więcej aniżeli w poprze­
dnim tygodniu. L iczba śmiertelnych wypadków zwię*- 
kszy ła  się w chorobach zapalen ia  organów odde­
chowych, durzycy i dyfterji.  Zm nie jszy ła  się zaś  
na gruźlieę.

Zawalenie się mostu. Z J a s ł a  donoszą, że wozo 
raj w nocy zaw ali ł  się most oznaczony nr. 356 na 
gościńcu rządowym. Z e rw a ły  go lody, które nagle 
ruszy ły  w skutek  odwilży. Miejscowa słnżba inży­
n ie rska  p o s ta ra ła  się przywrócić komunikację mię­
dzy obu brzegam i AVistoki za  pomocą promu.

Żeńska szkoła szermierki, k tó ra  niedawno ja k o  
nowość za jm owała n iezmiernie umysły W iedeńczy­
ków je s t  już i we Lwowie w zaw iązku . D ow iadu­
jem y się, że już  parę panienek, k tóre  poczuły w so­
bie rycersk i  animnsz, zaczęty  b rać  lekcje u jednego 
ze znanych we Lwowie nauczycieli szermierki.  P a ­
nowie kawsilerzy, zw łaszcza  o bladych licach, 
miejcie się na bac zn o śc i!

Towarzystwo św. Łukasza wyaało serję  o b ra ­
zów świętych polskich z modlitwami na odwrotnej 
stronie po polsku drnkowanemi. O brazki te  ryso­
wane przez uczniów szkoły sz tuk  pięknych w K r a ­
kowie, a reprodukowane w krakowskim zakładzie  
litograficznym, powinny wyrugować niesmaczne i 
drogie bohomazy zagran iczne ,  za  k tó re  rok rocznie 
tysiące guldenów wychodzi z kraju .

Przegląd sądowy i administ"aoy ny, czasopismo 
poświęcone prawu i adm inistracji ,  rozpoczął IX ,  
rok swrego istnienia. J u ż  to samo świadczy o tem, 
że czasopismo to, zwalczywszy wszelkie trudności, 
ja k ie  każde pismo fachowe w k ra ju  naszym ma ,lo 
zwalczania, godnie spełnia swoje zdanie. Obfitość 
m ate r ja łu  i dobór ar tyku łów  są szczególną za le tą  
tego  pisma. W  nr. 1 i 2 b. r. podaje P rzegląd  c ie­
kaw y ar tyku ł  dr. M o r e l o w s k i e g o  „o więzieniach 
w Polsce", nr. 3 zaś zaw iera  rozpraw ę dr. R o -  
s e n b l a t a ,  w której au to r  wyjaśnia kwestję, czy 
prawo skarg i  p ryw atne j  według kodeksu karnego  
je s t  dziedziczne. W  fejletonach omawia redakcja  
w sposób zajmujący kw estje  ta k ie ,  j a k  s p r a w y  
pyskowe, k ł a m s t w o  w z a k r e s i e  p r a w a  itp . 
R edakc ja  ma przedew szystk iera  na  oku spraw y ży­
wotne naszego k r a j u , i podając zarazem  przeglądy 
ruchu prawodawczego, może śmiało zas tąp ić  niemie­
ckie czasopisma tego rodzaju. Uznając  sumienną 
pracę redakcji,  polecamy wszystkim prawnikom to 
czasopismo, k tórego  cena prennm eracyjua wynosi 
1 zł. 75 ct. za  kw ar ta ł .



Now> przemysłowieo. P ew uem a żydkuwi w a r ­
szawskiem u nie wiodą się widocznie zwykle ge­
sze ftu , bo postanowił na  innem, u nas je szcze  m a­
ło wyzyskanem poln próbować szczęścia. S łysza ł 
zapown6 lnb czy ta ł  o olbrzymich dochodach n iektó­
rych  korespondentów i reporterów  dziennikarskich , 
a  że w przekonania  jego rzecz  to bardzo ła tw a, 
bo cóż trudnego zapisać k ilka  stron czystego pa­
pieru, zdecydował się zostać korespondentem w ar ­
szaw skim  do dzienników zagranicznych. R ozesła ł  
za tem  cyrkularz  do redakcyj z uwiadomieniem o 
dwem przedsiębiorstwie. I  nas  uszczęśliwił swojem 
zawiadomieniem, nap isanem  dziwacznym językiem. 
Usprawiedliw ia się wprawdzie i mów i: „nie jes tem  
jeszcze tak  p u rfa it  w polskim języku, aby moje 
korespondencje w tein narzccziw  napisać" i  dołącza 
po niemiecku nap isaną  koiespondencję, k tórej ta k  
ję z y k  ja k  i sens godne są  au to ra .

Nie radzimy nowemu korespondentowi, gdyby 
mu ochota p rzysz ła  osiadać we Lwowie. Z  zapro­
wadzeniem nowej u s taw y  przemysłowej, w ym aga ją­
cej uzdolnienia i p a ten tu  do prowadzenia przedsię­
b iors tw a, mógłby naraz ić  się na n ieprzyjem ności i 
wejść w przykrą, kolizję z p. Niemczynowskim.

Z  Warszawy p isz ą :  „Od dwudziestu la t  nie 
pam ię tam y ta k  lekkiej zimy j a k  obecna. Czy na 
Biewy ozime wywrze ona wpływ korzystny, trudno 
przewidzieć. W  każdym raz ie  zm arznięcie ziemi 
obsianej a ; następne przykrycie śniegiem, powszech­
nie je s t  uważanem  za  najbardzie j sprzyja jące p rz e ­
chowaniu ozimin. Odbieramy wiadomości z różnych 
okolic k raju ,  z których widocznem je s t  zaniepoko­
jen ie  ziemian o posiewy jesienne. P rz y tem  ciągłe 
sło ty  i wilgoć najniepomyślniej oddziatywują na 
przechowane kar to f l i ,  k tóre już  z jesieni psnć się 
zaczęty. Skutk iem  tego ceny kartofli są wciąż wy­
sokie, a z wiosną z pewnością się podniosą. W pły ­
nie to i na ceny okowity gdyż większość krajowych 
gorze lń  nie je s t  w stanie całej kampaoji prowadzić. 
W ielu  właścicieli gorzelń sprowadza w loku  obe­
cnym knkurudzę do pędzenia z niej o k o w ity ; p ie rw ­
sze próby dokonane w Lubelskiem wypadły zada-  
walniająco  i być może, że z czasem kukurydza 
będzie produktem sta le  w gorzelnictwie naszem n- 
żyw anym ".

bankructwa. Koniec 1883 roku zaznaczył się 
licznym szeregiem większych i mniejszych ban­
k ruc tw , w Europie, A zji  i A meryce. P rz e d  dwoma 
miesiącam i w Liwerpolu  ogłoszoną zos ta ła  upadłość 
wielkiej firmy bawełnianej pp. R ongers  z pasyw a­
mi wyuoszącerai 7 ,800,000 złr. A k tyw a te j 'npadłośei 
były  tak  nic n ie z n a c z ą o e , iż kredytorow ie dostali 
zaledwie po 1 c e n c i e  z a  g u l d e n a .

Obecnie te le g ra f  z Londynu przynosi w iado­
mość o tak ie jże  katastrofie  z .firmą Brogden, której 
pasyw a obliczają na 14,500.000 złr.

P rzed  tygodniem znów w A n tw erp j i  zbank ru ­
tow ał  dom bank iersk i  G is le n , C o h n , Neuwien i 
D rio n  z deficytem 8 miljonów franków.

P rócz  tego w S tanach  Zjednoczonych w ze ­
szłym tygodniu upad ła  firma Smia et Comp. z p a ­
sywami 1 .700 .000  dolarów.

Po za temi upadłościam i,  k tóre  należą do ko­
losalnych, mniejszych k a ta s t ro f  było bez liku.

N as tąp iły  one w skutek  zniżenia cen na  zbo­
ż e ,  żelazo, s ta l ,  baw e łnę ,  różne wyroby fab ry ­
czne etc.

Nie ulega też  wątpliwości, iż p rzem ysł i h a n ­
del p rzeżyw ają  ciężkie chwile, a  nas tęps tw a wy­
mienionych wyżej upadłości nie pozostaną bez wpły­
w u  i mogą odbić się bardzo ciężko w roku b ieżą­
cym na ogólnera usposobieniu rynków europej­
skich.

Kongres hyqeniczny. R z ąd  niderlandzki ogłasza- 
że pią ty  międzynarodowy kongres bygieniczny od­
będzie sie w dniach od 21 do 27 lipca 1884, w 
H aadze .  Honorowym jego prezydentem  je s t  minister  
sp raw  wewnętrznych, J .  H eem skerk ,  prezydentem 
m inis te r  lir. G. K ierck ,  w iceprezydentam i dr. Bło­
ni i dr. Oapelle. K ongres  podzielony je s t  na  cz te ­
ry  sekcje, a mianowicie: 1) dla powszechnej i mię­
dzynarodowej hygieny, w połączeniu z demografią; 
2) dla hygieny m iast i w s i ;  3) dla ochrony zdro­
wia jednostek ;  4) dla hygieny profesjonalnej.

Gdzie są powstańcy?! K orespondent dziennika 
Pester L lo yd  z Mustaru, opisuje zabaw ne qui pro  
(juo, ja k ie  miało miejsce w tych czasach  w H e r c e ­
gowinie. W  jednem  z cen tra lnych  biur  a d m in is t ra ­
cji wojskowej zasz ła  po trzeba powiększenia perso- 
nalu  kilkn  podoficerami, umiejącymi kaligraficznie 
pisać. W  tym celu wyprawiono do wszystkich ko­
mend wojskowych większych i mniejszych w ezw a­
nie, aby do w zmiankowanego b iura  nadesła ły  pi-i'»b-

KUIIJER LWOWSKI.

k i pisma kandydatów , p iagnących  za jąć  w akujące 
posady. W ezw anie  powyższe doszło i do młodego 
purncznika, dowodzącego małym oddziałem stojącym 
na s t ra ż y  w górach, w dzikiej les is te j okolicy. K a ­
l ig ra fa ,  umiejącego jako  tako  po niemiecku pisać, 
zna laz ł  on i  k a z a ł  mu się swoją sz tuką  popisywać: 
„Co mi pan porucznik pisać k aż e ? "  pyta kandy­
dat .  —  „Pisz , co chcesz*. —  „B ez rozkazu  m e 
potrafię0. —  „P isz  zatem, co ci podyktuję, p ie rw ­
szy lepszy r a p o r t" .  — Podoficer wykaligrafował 
k ilka  nas tępujących w ierszy : „Mam zaszczy t do­
nieść, że  dzisiejszej nocy zostałem napadnię ty  przez  
powstańców. Mój oddział j e s t  za  słaby, bym mógł 
długo opor s taw iać,  up raszam  o pomoc". Ta próba 
kaligrafii,  nap isana  na zwykłym raportowym b lan­
kiecie, wyprawioną zos ta ła  zw ykłą  h ie ra rch iczną  
drogą do cen tra lnego  biura. Major, stojący n a  cze­
le takowego, w yczytawszy dziwny ów rap o r t  i wie­
dząc, iż położenie oddziałów arm ii nad  g ran icą  
czarnogórską je s t  bardzo niepewne, poczytyw ał so­
bie za obowiązek p rzes łać  odebraną -wiadomość t e ­
legraficznie dowodzącemu brygadą. Ten niewiele 
myśląc podążył na tychm ias t  w pomoc zagrożonej 
pozycji, na czele dwóch batalionów piechoty, bate-  
r ji  a r ty ler j i  i oddziału san ita rnego . P rz e z  ca łą  noc, 
wśród wichru i śniegu m aszerow ali biedacy, s p r a ­
wiając się j a k  najciszej,  by powstańców zaskoczyć 
znienacka.  Nad ranem  zbliżyli się wreszcie do 
obsaczonej według rap o r tu  miejscowości. P an u ją ca  
cisza grobowa p rze raz i ła  ich. Czyżby wszystkich 
wyrżnięto, zanim pomoc n a d e s z ła ?  Tymczasem po­
rucznik, mimowolny sp raw ca  nieporozumienia, s ie­
d z ia ł  spokojnie na  k w a te rz "  i z a p i ja ł  kawę, N a ia z  
zawiadomiono go o zbliżani się większego oddziału. 
Z e rw a ł  się, p rzypią ł  pałasz  i  wybiegł na  spotkanie 
przełożonego. - -  „G dzie  są pow stańcy?"  —  pyta  
jenerał,  „ J a c y  powstańcy, proszę uniżenie, p a ­
nie je n e ra le ? "  —  „Ci, k tó rzy  pana  oblegali, j a k  
o tem w swoim raporcie donosiłeś". —  „ W  raoim 
rap o rc ie ?"  Biedny porncznik nieprędko domyślił się, 
iż to  w ysłana przez  niego próba kaligraficzna w 
ten  sposób zrozum ianą zos ta ła .  Ozy mu ta  pomył­
ka płazem uszła, i czy mu je n e ra ł  p iz eb a cz y ł  n a ­
darem ną nocną wycieczkę, o tem korespondent 
dziennika nie wspomina.

Japończyk docentem w Berlinie. D. W alde rey ,  
mianowany niedawno dyrektorem  in s ty tu tu  an a to ­
micznego w Berlinie , za lecił  jako kadyda ta  do ob­
jęc ia  posady decenta  auatom.ji, jednego z byłycn 
swych uczniów, rodem z Japon ij .  Młody ten  u- 
czony, k tóry  przez la t  k ilka s tudjował medycynę 
w kilku nn iw ersy te tach  niemieckich, z zam iarem  
objęcia ka ted ry  w nuiwesytecie japońskim, j e s t  ta k  
w swym fachu wykształcony i posiada ta k  dosko­
nale język  niemiecki, iż miuisterjnm oświecenia bez 
najmniejszej trudności przychyliło się do życzenia 
dyrek to ra  W aidereya,  i młodego japończyka miano­
wało docentem anatomji na b ieżący rok szkolny.

Trudne do wykonania.
K onduk to r  zw racając  się do palącego w t r a m ­

w aju p as a ż e ia :
— Mój pan ie ,  jeśli  pan chce tu  palić, to albo 

proszę wyjść albo zgasić cygaro 1

ZNALEZIONY
(Z  G o e t h e ’g c) .

Bez celu szedłem 
W śród  la3u sam;
Myśl ma b łądziła  
To tu, to cam.

Spostrzegłem  w cieniu 
D robninchny kwiat,
J a k  w oczkach, gwiazdkach  
L śn ił  si° w nim świat.

Gdym chciał go zerwać 
R zeki cicho mi:
Czyliż uszczknięty  
Mam ronić łzy'')

Korzonki wszystkie 
W yjąłem mu,
Z aniosłem  w ogród 
P rzed  domkiem tu.

W sadz iłem  znowu 
W  ustron i tam,
T ak  wciąż rozkw ita  
I  rośnie sam.

W incenty K rótcezyM ki.
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„ C A R M E N "
O p era  w 4ch  a k ta c h  Je rz eg o  B ize t’a.

Czem szkoła f rancuskich  impressionistów w 
malars tw ie ,  czein Zola w l i t e r a tu r z e ,  tem „C ar ­
men" B iz e ta  w dziejach muzyki współczesnej. Oto 
wrażenie ogólne, które wynieśliśmy z tea tru  po pierw- 
szem przedstaw ieniu  na nasze j scenie te j  tyle głośnej 
opery. I  zupełnie słusznie cieszy się ona ogromnem 
powodzeniem na w szystkich  scenach cywilizowanego 
św ia ta ,  posiada bowiem zale ty , których napróżno 
szukałoby się w stosach oper, skomponowanych przez 
większych i mniejszych m aestrów naszego wieku. 
Nasam przód libre tto ,  nap isane przez znaną spółkę 
l i te rac k ą  „Meilhac i H a le v y “, o całe niebo p rz e ­
w yższa  zdrowym sensem, konsekwencją logiczną, 
p lastyczną ch a rak te ry s ty k ą ,  słowem rozum ną i do­
brze wykończoną fabułą, - - owe najczęściej niedo­
rzeczne  bajki,  k tóre  służyły za  te m a ta  dawnych 
oper. Sam bowiem te k s t  w „C arm en" je s t  dosko­
nałą  nowellą, k tórej bohaterowie, od początku do 
końca, to żywi Indzie z k rw i i kości. A kc ja  zaś  
nie je s t  tara koszlawym zlepkiem nieprawdopodo­
bieństw i Dałamuctw wszelkiego rodza ju ,  lecz daje 
widzowi obraz, pełen życiowej prawdy i n a tu ra l ­
nego kolorytu. Niepospolitego też  t rzeba  było ta ­
l e n tu ,  żeby z jednej strony —  na przekorę  w szy­
stkim s ta rym  szablonom —  zdołał il lustrować w ier­
nie m uzyką ludzi, żywcem na scenę przeniesionych, 
z drugiej znów, nie popaść zarazem  w trywialność 
lnb przesadę. Owoż B ize t  s ta n ą ł  w tym w spania­
łym utworze na wysokości podjętego zadania, po­
niekąd za inaugurow ał nim rea lis tyczną  muzykę w 
szlachetnym styln i jako  ta k i  s tanowi bezsprzecznie 
w dziejach ku ltu  Melpomeny, doniosłą epokę. Mu­
zyka jego je s t  na wskroś oryginalną —  motywa je j  
świeże i wdzięczne, bo wzięte z niespożytej sk a rb ­
nicy Indowych pieśni,  obrobione zaś ta k  po mi­
s trzow sku i niepospolicie, że co krok wywułnją 
zdnmienie i zachw yt w słuchaczu.

P ocząw szy od uw er tu ry  aż do osta tn iego a- 
kordn, j a k  nić czerwona, wije się na t le  bogatej 
i prześlicznej ins trum entac ji ,  jedna  zw łaszcza melodja 
przez  ca łą  operę. W szystko  zaś t a k  ściśle związane 
z tekstem , że najdrobniejszy naw e t  recy ta tyw  do­
skonale odpowiada sytnacji i myśli zaw ar te j  w 
w słowach l ib re t ta .  W  całości, ary j solowych mało, 
mniej znacznie niżeli w pierwszej lepszej operze 
włoskiej — a i z tych niektóre są prowadzone na 
tle  chórów, k tóre  w tych razach  odgrywają rolę 
akom paniam entu  orkiestrowego. W  ogóle chóry 
i : ensenlole są p rzeważające  w „C arm en".  G łó­
wna i ty tu łowa p a r t ja  je s t  dla mezzosopranu 
napisana, a śp iewaczka ma w niej szerokie pole 
do popisania się głosem, sz tuką  śpiewu i w 
równym stopniu e g r ą  dram atyczną.  Nie wyobra­
żamy sobie Carm n y  choćby znośnej tylko, która by 
umiejąc najlepiej naw et śpiewać, p ie  byta zarazem  
doskonałą ak to rką  Tenor ma dość skromny zakres  
dzia łan ia ,  w równej z nim m ierze występuje epizo­
dycznie baryton, dla bas is ty  zaś ta k  mało uczynił 
kompozytor, że wydaje się on naw et po trochę zby­
tecznym dla całości.  Z a  to chóry męskie, kobiece, 
a naw et chór dzieciaków — to osta tn ie  nowość na 
scenie —  w ym agają licznych sił i maja do poko­
nywania ogromne mnóstwo trndnoścfc Nakoniec dla 
kape lm is trza  najeży? B ize t  utwór swój niespodzian­
kami, którym podotać może tylko ru tynow any mu­
zyk i biegły kierownik orkiestry . Tyle co do ope­
ry samej.

Co do jej wykonania, bohaterką  wieczorn była 
oczywiście panna H erm an. P a r t j a  Carmeny je s t  
je j  cheval de bataitte  —  śpiewa j ą  i g ra  w is to ­
cie w sposób, nie pozostawiający absolutnie nic do 
życzęnia. Była piękną, po sza tańsku  zalotną i n a ­
miętną cyganką, a przytem wszystkiem um ia ła  j e ­
dnak zacnować doskonale miarę a r tys tyczną ,  j a k ­
kolwiek mogła bardzo ła tw o popaść w jednym lub 
drugim k ierunku w niesm aczną przesadę. 'W akcie 
drugim po a r j i :  „Chodź w górski k ra j" ,  k tó ra  to
scena je s t  może najpiękniejszym i kulminacyjnym 
punktem w oDerze -  odśpiewanej p rzez  a r ty s tkę  
prześlicznie, przyczem raimicą tw a rz y  i grĄ ca łą  
dowiodła także  niepospolitego ta len tu  d ram a ty cz n e ­
go,— burza  oklasków t r w a ła  k ilka chwil. Z achw yt 
byl ogólny.

P .  Alma, objąwszy w osta tn ie j chwili pa r t ję  
chorego p. Myszugi, s ta ra ł  się nie psuć całości i 
byt naw et dość znośnym. P .  I ż a k  n ieste ty ,  prócz 
pięknego kostjumu +ovreadora, niczem zre sz tą  nie
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za lecił  się słuchaczom. K ilk a  raz y  p rzy tem  f a t a l ­
nie zdystonował w górnych tonach, których n t  
b rak  widocznie. P .  Z aw adzk i,  m aleńką par t ję  ofi­
ce ra  Zun ig i  śp iewał i g r a ł  dobrze —  ra z i ła  tylko 
ges tykulacja  a r tys ty ,  przypom inająca ciągle Mefi­
s ta .  Nakoniec p. K asprow iczuwa i p. K itschm an  
zasłużyli  na  pochlebną wzmiankę t a k  za  grę ,  j a k  
śpiew zupełnie poprawny.

W y s taw a  opery j e s t  s ta ranna ,  Kostjumy ele­
ganckie , k ilka nowych udatnycu dekoracyj —  sło­
wem, w tej m ierze dyrekcja  uczyniła  dość wiele.

fW).

p Ł O S Y  P ą A S Y .

Wieść podana wczoraj przez berlińskiego ko­
respondenta N. Reform y , bardzsnaszem  zdaniem 
prawdopodobna, służy dzisiaj krakowskiemu dzien­
nikowi za temat do refleksyj nad niebezpieczeń­
stwem, jakie takie międzynarodowe organizacje 
policyjne mieszczą w sobie. Reforma przypomina 
działalność "daw nej międzynarodowej tajnej po­
licji do śledzenia Polaków, wtedy kiedy to wszy­
stkie rządy podejrzywały nas. były o nas zdania, 
że jesteśmy z zasady burzycielami wszelkiego po­
rządku publicznego, że nosimy w kieszeni cały 
arsenał broni i konspirujeiny przeciwko każdemu 
rządowi. Dzisiaj czasy się zmieniły, bo miejsce 
nasze zajęli nih.liści i socjaliści. Na nich więc 
spadnie całym ciężarem międzynarodowy związek 
policyjny. Ale rzecz to nietylko zła sama w so­
bie, lecz i mieszcząca dla nas pewne praktyczne 
niebezpieczeństwo.

.D z is ia j  —  pisze Reforma  —  polnje związek 
n a  morderców Sudiejkina, ju tro  polować zacznie na 
tak ich  jak .. .  K raszew sk i!  System policyjny moskie­
wski,  k tó rzy  zos ta ł  doprowadzony do szczy tu  do­
skonałości, ale fak tem  dotychczasowej swej b ezsku te ­
czności najlepiej udowodnił, że nigdy rnchu ludo­
wego nie znen tra l izu je  się samą policją — system 
t e n  j e s t  zaraźliw y, i ła tw o pociągnąć może za  so ­
bą i te szczęśliwe państw a, które go naw et jako 
środek własnej obrony dotąd przyjąć n ie ' chciały 
A  może to się stać  tem bardziej,  że na czele mię­
dzynarodowej, na  tym systemie opartej l ig i  stoi 
najpotężnie jszy  i najszczęśliwszy dzisiaj mąż s tanu  
B ism ark .  P a ń s tw a  rządzone konstytucyjnie, w k tó ­
rych  nie ta jn a  policja j e s t  główną sprężyną w m a­
chinie państwowej, a le  rząd  odpowiedzialny — p ań ­
s tw a ta k ie  nie mogą, bez narażen ia  wszelkich swych 
zdobyczy na polu wolnościowego rozwoju, wchodzjć 
w ta k ą  ligę. której podporą oczywiście nie ns taw a 
lecz...  policyjna dowolność. P rędze j  czy później albo 
l iga  się rozpadnie, albo też  pańs tw a te, dotąd kon- 
s tytncyjne , ten  sam co dawniej duch policyjny o- 
garnie ,  k tó ry  o prawo się nie troszczy.  Konieczne 
to  następstwo pierwszego kroku na tej drodze".

Nam się jednak zdaje, że Anstrja do tego 
związku nie przystąpi, a to nie dla tego, abyśmy 
zbyt różowo się zapatrywali na stan rzeczy w 
Przedlitawji, lecz dla tego, że wiemy, iż wszelkie 
zabiegi o pozyskanie Austrji dla takich celów, na­
potykały zawsze na zasadniczy opór Węgrów. A 
wiadomo, że w austrjackiej polityce zagranicznej, 
Węgrzy trzymają pierwsze skrzypce. Ich więc to 
główną zasługą, że monarchja nie dawała się 
dotąd nigdy wciągnąć tam, gdzieby ją puszczyki 
reakcji, a jej wrogowie, zaciągnąć usiłowali.

Czas przynosi nam dzisiaj ową zajmującą ko­
respondencję z Warszawy, którą podajemy na in- 
nem miejscu.

Gazeta krakowska mówi dziś o polityce hr. 
Kalnokyego względem Rosji i politykę tę nazywa 
fabryką dążeń pokojowych rosyjskich. Fabryką 
taką jest ona dla tego, że z jednej strony zaprzy- 
sięga się ciągle wszelkiego współzawodnictwa z 
Rosją na Wschodzie, gdzie też istotnie robi jeden 
krok naprzód, a dwa w tył; z drugiej zaś strony 
dla tego, że przez wszystkie, swe organa ustawi­
cznie stara się przekonać opinją publiczną u nas, 
a także —  i to rzecz główna — w Rosji, że mię­
dzy temi dwoma mocarstwami istnieją jak naj­
lepsze stosunki, jak najserdeczniejsze zaufan:e. 
Na te umizgi prasy półurzędowej wiedeńskiej dość 
brutalnie odpowiadają rządowe petersburskie or­
gana. Tak np., gdy teraz prasa wiedeńska po­
częła śpiewać pokojowe hymny, do czego dał jej 
pochop przyjazd p. Giersa — (dalej cytujemy do­
słownie z Gaz. K rak.)

.d z ienn ik  rosyjski, najbardzie j nrzędowy dla 
zagran icy  Journal de St. Petersbourg, ogłosił w

wilje p rzy jazdu  p. G iersa  do W iednia , że tenże  
m in is te r  rosyjski w stąpi tam po drodze wskutek za­
proszenia osobistego do odwiedzin przez cesarza 
Franciszka Józefa  wręczonego mu w Montreux 
przez  księcia Łobanowa, wiedeńskiego am basadora 
rosyjskiego J a k  grom z pogodnego nieba spadła  ta  
n iedyskrecja  rosyjska na  politykę aus tr jacką .  Dzień 
niki półnrzędowe aus tr iack ie  t łum aczą  ten  krok i 
t ę  niedyskrecję, że zaprosimy nas tąp ić  musiały, po­
n ieważ i do B erlina  p. G iers pojechał na  zaprosze­
nie cesa rza  W ilhelma, a to, aby oszczędzać d r a ­
żliwe położenie rządu  rossyjskiego wobec ro zd ra ­
żnionej opinji publicznej rosyjskiej. P rzem ilcza ją  
one w s z a k ż e , że zaproszenie nastąpiło  nie współ­
cześnie w P ete rsbu rgu ,  lecz w Montreux i nie obja­
ś n i a j ą , dlaczego . J o u r n a l  de St. P e te rsb o u rg "  w 
swoim czasie nie og łasza ł  wcale o zaproszeniu  p. 
G iersa  przez  cesa rza  W ilhelma, podczas gdy wi­
zytę tegoż we W iedniu  t łum aczy  osobistem zapro­
szeniem cesarza Franciszka Józefa.“

Gazeta Krakowska  tak kończy swój a r ty k u ł :
„P o trze b a  praw dziwego szczęścia, aby przy 

tak im  kierunku polityki rozwój sy tnacj i  nie odo­
sobnił był samejże monarchii, lub nie nadw eięży ł 
podstawy położenia międzynaroduwego p rzym ierza  
austro-węgiersko-niem ieckiego. Co się w szakże nie 
s tało , to s tać  się je szcze  może, bo logika sytnacji 
ma ta k że  swoje niezłomne prawa. —  D la tego  to 
mimo wszelkich zapewnień pokojowych, nie w ierzy ­
my n ies te ty  także- i w zabezpieczenie skuteczne 
naszego pokoju."

W  Gazecie Narodowej nie znaleźliśmy nic 
takiego, coby trzeba było zanotować w tej ru­
bryce.

Dziennik Polski, mówiąc o banku włościań­
skim, wyraża przekonanie, że likwidacja jego by­
łaby najlepszem wyjściem z położenia, w jakie 
popadł, zwłaszcza, że .aktyw a jego są zupełnie 
wystarczające i chodzi właściwie, tylko o chwilo­
we ich zastępowanie gotówką płynną".

Gazeta Lwowska w naczelnym swym artykule 
konstatuje, że prasa rosyjska w retrospektywnych 
poglądach żegnała rok ubiegły z otuchą, iż nad ­
chodzący przynosi ze sobą oliwną gałązkę pokoju.

Telegramy „ K u rp ra  Lwowskiego".
( N o c n  e).

Wiedeń 18 stycznia. Giers przybędzie jutro 
rano. W niedzielę przyjęty będzie przez cesarza.

Lienbacher urósł w dziennikach centrali­
stycznych na bohatera dnia. Goedel-Lannoy, drugi 
wiceprezydent Izny poselskiej, miał oświadczyć, 
że będzie przemawiał za wnioskiem Wurmbranda, 
z tą jednak poprawką, ażeby język niemiecki nie 
był ogłoszony „mową państwową" lecz mową u- 
rzedową władz centralnych i kerespondencyjną 
władz wszystkich.

Berlin 18 stycznia. W rozprawie nad wnio­
skiem Reichenspergera (centrum) o przywróceniu 
zniesionych trzech paragrafów konstytucji, oświad­
czył minister wyznań, że podobnej uchwały rząd 
nie usankcjonuje. Równocześnie dodał, że o a- 
mnestji biskupa monastyrskiego w teraźniejszem 
stadjum sprawy ‘nic powiedzieć nie może, umne- 
stji zaś dla arcybiskupów kolońskiego i poznań­
skiego, nie podpisałby żaden w ogóle minister 
pruski.

Rzym 18 stycznia. Generał 0 0 .  Benedykty­
nów Giglielmo Cesare de Montervergine, został | 
tej nocy zamordowany w własnem pomieszkaniu 
w pobliżu placu dci barberini.

Praga 18 stycznia. N arodni L isty  omawiając 
wniosek W urmbranda, piszą miedzy in n em i: 
Dzień, w którym język niemiecki zostałby uzna­
ny językiem państwowym, byłby dla narodu cze­
skiego drugą białogórską klęską.

Petersburg 18 stycznia. Loris Melikow zacho­
rował na tyfus skomplikowany z zapaleniem płuc.

Nowoje W ronia  przestrzega, aby wiedeńskie 
koła polityczne, skutkiem obecnej wizyty Giersa 
i pokojowej konstelacji europejskiej nie sądziły, 
że Rosja pozostanie obojętną na ewentualne am ­
bitne plany Austrji w Zachodniej części bałkań­
skiego półwyspu.

Sadowski, krewny i towarzysz niedoli Sudiej- 
kina, zmarł skutkiem ran, nieodzyskawszy przy­
tomności.

Peszt 18 stycznia. W sprawie Juljusza Ver- 
hovaya postanowiła komisja Izby węgierskiej, za- 
suspendować jego nietykalność poselską.

Sztutgard 18 stycznia. Giers odjechał dziś 
stąd popołudniowym pociągem do Wiednia.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Ze strony prawicy przemawiać 

mają w toku rozpraw nad wnioskiem językowym 
Wurmbrandta: Hohenwarth, Henryk Olam, Rie- 
ger, Grocholski, Hausner i Madejski. W imieniu 
klubu centrum przemówi zapewne Alojzy Lichten- 
stein.

Korespondent Narodnich Listów  miał inter- 
view z posłem Fuchsem, powiernikiem Lienoa- 
chera, kióry z nim wspólnie podpisał znane we­
zwanie o utworzenie klubu agrarnego. Otóż dr. 
Fuchs oświadczył, iż z jednej strony wspólność i 
identyczność interesów ekonomicznych, z drugiej 
względy ekonomiczne poniekąd sprawiły to, że 
Lienbacher, zamierzając utworzyć klub agraryjny, 
zwrócił się na razie tylko do klubu centrów, klubu 
Hofienwartha i klubu czeskiego. Dopiero człon­
kowie nowego klubu, już po jego zawiązaniu zde­
cydują, czy zaprosić Polaków, członków’ klubu 
Coroniniego i lewicę. Klub zresztą agraryjny bę­
dzie miał wyłącznie na względzie sprawy rolniczo- 
ekonomiczne. Co do wniosku językowego Wurm­
brandta, to oświadczył otwarcie poseł Fuchs, iż 
stawi on konserwatystów niemieckich w kłopotli­
we położenie i wyraził życzenie, żeby prawica 
zmodyfikowała jakoś z tego względu swe stano­
wisko i wymyśliła coś innego, niż proste przej­
ście do porządku dziennego. Tenże sam korespon­
dent był także z wizytą u posła Lienbaehen. i 
ten mu oświadczył, że nie chce rozbijać prawicy 
i nie jest zwolennikiem klubów, stojących za pra­
wicą. Zaznaczył jednak, że prawica nii posiada 
ani politycznego ani finansowego programu. Po­
wiedział da le j , że broni rozporządzenia języko­
wego, wydanego dla Czech i Morawy, domaga 
się jednak przytem, aby wymierzoną została, aż 
do możliwych granic sprawiedliwość wszystkim 
narodowościom i językom krajowym. Żądanie je ­
dnak Czechów, ażeby każdy urzędnik władał bie­
gle językiem czeskim, nazwał Lienbacher nienza- 
sadnionem i p-zeciwnem obowiązującym ustawom... 
Opór przeciwko wnioskowi Wurmbrandta, nazwał 
poseł Salzburski, niesłusznym i niepolitycznym. 
Prócz ustaw o językach krajowych prawodawca 
winien mieć na oku ten niezbity fakt, iż język 
niemiecki jes t  językiem państwowym. Oświadczył 
wreszcie pan Lienbacher, że jako Niemiec i 
Austrjak głosować będzie za wnmskiem Wurm­
brandta i postara się w toku obrad dać definicję 
języka państwowego.

Na walnem zgromadzeniu klubu czeskiego 
w Pradze, poseł Zeithammer dawał pogląd na 
rok ubiegły, przyczein zwrócił na to uwagę, że 
organizacja czeska w czasach ostatnimi nieco się 
rozluźniła i że zachodzi potrzeba jej skonsolido­
wania. Nic zresztą nowego poseł nie powie­
dział.

Giers wyjechał 16 bm. z Montreux i udał się 
na powrót do Stuttgardu. W Wiedniu ma być dziś 
wieczorem. Stanie w ambasadzie rosyjskiej i za­
bawi w stolicy naddunajskiej dwa dni.

Rząd rosyjski zawiadomił ministerstwo 
spraw zagranicznych w Wiedniu, iż żydom au- 
strjackim i węgierskim z dniem 13 bm. wstęp do 
Rosji stanowczo jest wzbroniony. Zaopatrzonym 
dotychczas w caracie żydom poddanym austro- 
węgierskim dany będzie termin do wyjazdu, lub 
przyjęcia rosyjskiego poddaństwa. Donosi o tem 
Dniewnik Warszawski.

O fuzji partyj liberalnych w sejmie węgier­
skim dziś nie ma mowy, być może, iż zbliżenie 
nastąpi podczas obrad nad posłaniem Izby m a­
gnatów w sprawie ustawy o małżeństwach. Kiedy 
to jednak nastąpi i czy nastąpi — nie wiadomo.

Tisza podobno gotów nawet zrezygnować z 
swego wniosku o małżeństwach mięszanych, ażeby 
tylko pozycję swą ocalić.

W Zagrzebiu zamknięte zostały rozprawy o- 
gólne nad projektem adresowym. Regulamin ma 
być obostrzony.

Rosja. Degajew-Jabłoński już po zabójstwie 
Sudi^jkina udał się do jego mieszkania i wypra­
wiwszy żonę na miejsce morderstwa, zabrał z 
biurka wszystkie papiery zabitego. W Kijowie 
odkryć miano tajną drukarnię. 18 osób areszto­
wano.
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Francja. Izba poselska zastanawiał się miała 
wezocaj nad interpelacją| w sprawie przesilenia 
ekonomicznego i wziąć pod rozwagę petycję ro­
botników.

Niemcy. Izba poselska przekazała przedłoże­
nie podatkowe komisji, złożonej z 28 członków. 
Komisarz rządowy oświadczył, iż rząd domagać 
się musi opodatkowania towarzystw akcyjnych.

Egipt. Konsul generalny w Sudanie doniósł 
telegrafem kedywowi, że powstańcy odcięli od­
wrót załogom egipskim w prowincji Sennar i blo­
kują przypływy Kilu poniżej Duern.

Konsul znowu austrjacki w Chartum miał 
otrzymać telegram o wymordowaniu wszystkich 
■urzędników egipskich w El-Obeid.

Obiega pogłoska, że Chartum jest  już w rę­
kach Mahdiego.

L w ó w , z Izby handlowej, 18 stycznia. 1884.

1. Akcje za sztukę.

płacą żądają
bez kupona bieżącego

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . . 293 — 296 -
„ lwow.-czern.-ja88. 200 zł. w. a. 170 — 173 -

JJjJąku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 298 O0 302 —
„ kiedyt. galic. po 200 zł. w. a. 252 — 257 —

2. Listy zastawne za 100 zl.
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . . 98 40 9S 40

4ii n n n n . . « 90 25 91 —
„ » » ó » » okresowe 98 40 99 40

„ 4 los 41 1. 80 — 87 —
Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . . 101 40 102 40

„ „ „ 5 „ w. a. . . . 97 55 98 55
„ 5 „ 10 pret . . 100 40 lOl 40

Listy dłużne g. z. kr wł 6 prc. . .
O

— — 91 —
J) 55 55 J? J » *

3. Listy dłużne za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji

: Buków. 6 proct., las. co 15 lat . . ------- -------
4. Obligi za 100 zl.

Jndomnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . . 98 65 99 65
■łJblig. kom. zak. kr. wł. b pr. w. a. . — — — —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. l u l  50 102 50
Fożyezka „ „ 1883 4 i poi proe. 89 75 90 75

5. Losy.
.Miasta K r a k o w a ..................................... 16 50 18 50

„ Stanisławowa................................ 22 50 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski..................... ..... 5 62 5 72
Dukat c e s a rs k i .......................................... 5 64 5 74

N apoleondor............................................... 9 60
P ó ł im p e r j a ł ............................................... 9 87 9 97
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................... 1 54 1 64

„ p a p ie r o w y ..................... 1 16‘/4 1 18
I w  marek niemieckich . . . . 59 00 59 75

Wiedeń, rt. 1S stycznia 18S4-. 
(gortz. 1 ni. 50 po poł.)

Losy a lp e j s k ie ..........................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za L00 zł.................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 pł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państwowej..........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 

Losy preuijowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ...........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Kłuta renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Jtosyjski rnbel p a p i e r o w y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: haussa.
Wiedeń d. 18 stycznia 1884. 

(godz. 5 m. 35 wieczorem).
Akcje k r e d y t o w e .....................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Kenta p a p ie r o w a .....................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal Banku włościańsk. 6 proc. .
N a p o le o u d o r y ..........................................

Usposobienie: —
Berlin, d. 18 stycznia 18S4. 

(godz. 5 m. 30 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akcje austr. kredytowe .....................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Austrjaekie banknoty ...........................

T e l e g r a m y  z b o r o w e  z dn. 18 stycznia.

Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 10'00—10'25 złr. 
żyto kilo — złr. Okowita 30'50—30'75 złr. P e s z t :  Psze­
nica za 100 kilo 9*21—9'23 zł., rzepak —•— zł., Be r l i n  i

pszenica 174‘00 m., żyto — m., okowita 48-00 m., olej 
rzepakowy 66'20’— zł. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47 75
franków, olej rzepakowy 81'25 fr., okowita —•— tr.

Z g i e ł d y .
Wiedeń, 16 stycznia.

Pessymistyczne usposobienie trwa dalej. Spe­
kulanci w coraz groźniejszych kształtach widzą i 
sprawę egipską i chińsko-francuską, pomimo to, iż 
koniec końców nic takiego nie zaszło w ostatnich 
dniach, co mogłoby naprowadzić na domysł, że 
rozwiną się one niekorzystnie dla pokoju europej­
skiego. Natomiast na prawdę niebezpiecznym jest 
s tan krytyczny handlu zbożowego. Nie jedna już 
firma zbankrutowała, nie jedna trzyma się zale­
dwie na włosku, a dalsza deprecjacja zboża do­
prowadzi i te do ruiny. A ponieważ interesa zbo­
żowe są ściśle związane z innemi operacjami 
spekuiacyjnemi, słuszna więc jes t  obawa, że dal­
sze trwanie zbożowego kryzysu odbije się silnie 
na giełdzie i pociągnie za sobą spadek wielu 
bankowych papierów. Niepokoi także spekulantów 
pozycja gabinetu p. Tiszy. Zdaniem osób, znają­
cych dobrze węgierskie stosunki, gabinet ten nie 
stoi już na mocnych nogach, a koalicja żywiołów 
reakcyjnych z radykalnemi obali go niezawodnie 
rychło.

To są odwrotne strony dzisiejszego medalu 
giełdy. Dodatnią zaś stroną jest zapowiedziany 
na niedzielę przyjazd p. Giersa. To jedno ratuje 
jeszcze sytuację i powstrzymuje giełdę od zupeł­
nego zniechęcenia.

Listy zastawne galicyjskiego Banku wło­
ściańskiego doszły już dzisiaj do kursu 74 za 100. 
Niesłychana rzecz, żeby papier sześcioprocentowy 
stał tak nisko.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Od Igo czerwcu 1883 roku podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:

Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospieszny, 
o godz. 4 m in. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popołudniu pociąg 
m ięszany, o godzinie 6 m inut 35 rano pociąg lokalny.

Do CZERNIOWIEC : o godz. (» m in. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 m inut 15 po południu i o godzinie 11 m inut 10 w nocy pociąg 
mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK : z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 m inut 38 po południu i o godzinie 10 min, 31 w ie­
czór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 m in. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz, 1 raiuut 4 po p o łu d n ^  i o godz. 11 w ieczór 
pociąg mięszany.

Do STANISŁAWOWA : na S try j, rano  godz. 7 min. 5 pociąg m ie­
szany, wieczór o godz. 7 min, 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 m inut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzinie 9 m inut 27, w ieczór pociąg osobowy, o godz. i i  m inut 40 przed po- 
udniem  m ieszany, O godz. 7 m inut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOW IEC: o godz, 10 m in. 6 wieczór pociąg pospieszny, o 
godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany,

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 m inu t 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 m inut 48 po 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min, 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min, 5 rano i o godzinie 4 
min, 16 po południu pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: n a  S try j, rano o godz. 8 m inut 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem, godzinie 8 m in. 32 pociąg mieszany.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a ,
im Niedzielę 29 stycznia 1834.

Obiad droższy:
Z u p a  s z c z a w i o w a  zabielana z perdutami.
P a s z t e c i k i  we franeuskiem eieście.
S z t u k a  m i ę s a ,  polędwica szpikowana z różna do 

masła i kawioru.
K a s z a  r y ż o w a  z s z y n k ą .  (Ugotować ryż w za­

solonej wodzie, odcedzić na sicie, włożyć parę łyżek ma­
sła, spory kawałek buljonu rozpuszczonego na gęsto, wbić 
4 jaja, dodać wędzonej usiekanej drobniutko szynki pół 
funta, wymieszać to wszystko dobrze, włożyć do formy 
masłem wysmarowanej i wysypanej sucharkiem i wstawić 
w piec na godzinę).

S z c z u p a k  cały na blacie w majonesie ubrany ga­
laretami i t. d.

P i e c z y s t e .  Jarząbki z rożna, kompot z rabskich 
jabłuszek.

L e g o m i n a .  Krem kawowy ubrany ciastkami zwa- 
nemi „marengi*.

O w o e e. Sery itd.

Obiad tańszy :
Z u p a  biała z jarzynami.
P a s z t e c i k i  naleśnikowe. (Farsz z mięsa, z k tó ­

rego gotował się rosół, z dodaDiem  ceb u li przysm ażonej w 
maśle i gizybków parę dobrze p rzesiek an ych .

S z t u k a  mięsa zrazowa z cebulowym sosem.
K a . . z k a  p u c h o w a  na zimno. (Kwartę drobnych 

hreczanyoh krupek ugotować w mleku z cukrem ua gęstą 
kaszę. Gdy przestygnie, przetrzeć przez druszlak na pół­
misku. Oblać w koło tę kaszę sosem śmietankowym, za­
ciąganym z żółtkami z wanilją).

P rzyjechali d. 18 stycznia 1884

Hotel ŻORŻA. S. hr. Tarnowski z Śniatynki, S. br. 
Hagen z Podola, J. kniaź Puzyna 7, Narola, J .  Kellerman 
* Kańczugi, E. hr, Balsche z Rumunji, B. Gocu z Ru- 
munji.

Hotel WARSZAWSKI. S. Wysoczański z Berzen- 
eowa, S. Turski z Żółtaniee, A. Gajewski z Sołowyi, T. 
Wiszniewski z Wołoczysk.

Hotel EUROPEJSKI. W. hr. Mniszek z Moskwy, 
R. Jordan z Dublan, D. Taimenbaum z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. A. Stecki z Środopolec, K. Skir- 
munt z Litwy, M. Cl\ojeeki z Tarnobrzega, T. Świąty­
nio wski z Jass, L. Biliński z Kołomyi.

Teatr hr. Skabka.
W Sobotę dnia 19. stycznia 1884.

ZIELONA W Y SPA
czyli

l O O  d z i e w i c
opera komiczna w 3 aktach z muzyką Lecoeq’a, 

przekład z francuskiego R, Morozowicza.
Osoby.

Anatol Qui]leuboi8 
Gabryela, jego żona

. p. Alma.

. pni Skalska,
P o u l a r d o t ..................................... . p., Koncewicz.
Eglantina, jego żona . . p. Booskaj.
Jonatan Plumperson, gubernator . . p. Skalski.
Brididiek, jego sekretarz 
Grokley, oberżysta

. p Ruszkowski.
. p, Guberski.

F a n n y .............................................. . pna Borodziej.
Kapitan Thompson . p. Wojnowski.
Konstabl
D o l o r e s ..................................... . pni. Dutkiewicz.
Pasquerette . . . . . pna Malczewska.
P a o l a .............................................. . pna Wajglówna.
B e t l y .............................................. . pna Rutkowska.
O l g a .............................................. . pna Miałkowska.
Nadege.............................................. . pna Gilewicz.
C a lson ..................................... , . p. Szobert.
Bit,ter . . . . . . . p. Lenard.
B r i s t o w ..................................... . p. Lomiński.
K e ln e r ..............................................

Początek o godzinie 6mej wieczorem.

1  a destan e.
Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pochodzą od Re­

dakcji, nie bierze też ona na, siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

Szanowni ziomkoioie!

Zgromadzenie nasze z dnia 17 stycznia w 
nocy na Teatralnej ulicy nr. 16 uchwaliło, aoy- 
śmy ku pamięci dnia 8 stycznia, parzystego dnia, 
Seweryna, któremu Opat, zgromadzili się u foto­
grafa, w celu zdjęcia z nas grupy, ku uczczeniu 
pamięci rotmistrza Rafałowskiego, jako także 
Seweryna.

Ziomek.

Adwokat

I r .  Bronisław  B ła iE jow ski
przeniósł swą kancelarję pod 1. 6 ul. Halicka do 
domu Kapituły łacińskiej, wchód od ul. Wekslar- 

skiej 1. 7 II piętro. 1162

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz.

07 8u 00 4 U
301 50 296 50
116 50 114 50
111 25 110 30
294 25 293 —
143 25 142 50
169 50 169 50
318 S0 318 80
171 00 171 25
153 50 152 00
123 75 123 75
98 - 97 75

205 95 20o 25
110 70 110 80

20 25 20 25
88 95 88 72

106 80 105 80
1 17Vt 1 17 */,
112 90 112 75

307 00 301 75
294 25 294 50

79 57 79 55
101 10 101 50

— 74 —
9 61 9 61

197 40 197 40
526 50 519 00
124 50 124 20
168 35 168 30
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Ces.król. uprzywilejowana kolej^ w ^ Lwowsko-Czerniowecko-Jasska
L . 1164IV.

lawa r o p ip  matsrjaiów,
Dostawa rozmaitych materyałów krajowych będzie rozdaną za 

ofertami na rok 1884.
Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone 

w napis „Oferta na dostawę rozmaitych materyałów64 należy wnieść 
najdalej do 31. Stycznia b. r. godziny 11. przed południem do za­
rządu głównego w Wiedniu (I  Elisabethstrasse 9), do komitetu 
zarządzającego w Bukareszcie (Strada scaimele 49) albo dyrekcyi 
ruchu we Lwowie lub Jassach, równocześnie zaś, jednak oddzielnie 
uiścić przy kasie jednego z wyż wymienionych miejsc wadium 
w wysokości lO°|0 oferowanej dostawy.

Szczegółowe wykazy i bliższe w arunki dostaw cze mogą być 
przejrzane w biurach jednego z powyż wymienionych miejsc, lub 
też za iuszczeniem opłaty pocztowej przesłane.

Towarzystw o zastrzega sobie prawo przyjmow ania ofert w ca­
łości lub częściowo. Oferowane ceny winne być obliczone z dostaw ą 
do jednej z śtacyj lub składów isk kolejowych — z doliczeniem wszel­
kich wydatków.

Oferty w niesione po upływ ie w yż w ymienionego czasu lub 
nie odpow iadające wymogom niniejszego rozpisania dostawy nie 
będą u w zględi) ione.

W e Lw owie w Styczniu 1884.

D y r e k c j a  r u c h u .
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Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  w V i i ó ł t a  w y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1'50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1’20 ct., 
z łabędzikiem U60 ct.

W O D A  F I  J O D K O W A .
Usuwa z twarzy przyszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygicniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. __

M Y D D O  K O S M F T Y C Z Y F .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne planty z twarzy. —  Cena 60 ct,

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabann, w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

h h h
zawierająca 

szkołę gotow ania tan ich , zdro­
w y c h  i sm aczn ych  objadów ,

zebrana przez

F L O R E N i  W ANDĘ
Część I. obejmuje: Ogólne rady dla 
kucharek. — O zastosowaniu ognia 
w kuchni. — O krajaniu mięsa, pta­
ctwa i ryb. — Wszelkie zupy i sosy. 
— Przyrządza™ wołowiny. — Przy­
rządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 
baraniny. •— Przyrządzanie wieprzo­
winy. — Jarzyny. — Garnitury do 
jarzyn. — Mączne i jajeczne potrawy.

Cena 50 centów.

E u k k a  Polska
zebrana przez

F L O R E N T Y N Ę  i  Y A K D Ę
Część II obejmuje: O crzyrządzaniu 
ptactwa domowego. — Potrawy L dro­
biu. — Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
— Legominy i budynie. — O przy­
rządzaniu ryb .— Potrawy zimne — 
Kompoty i sałaty. — Pasztety i Pa­
szteciki. — Marynaty. — Wędzenie i 

przechowanie mięsa.
Cena 50 centów.

Nabjć można

W . M ANIECK IEG O
we Lwowie 

u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  7

P O L E C A M Y

5fP’
Fik

zaszczytnie znana

F f i .  I I ®®1 JEM AW S  A
wyehodzącą nakładem

Jana Rosenheim a
w  B r o d a c h .

Dotąd wyszło 20 tomików, mianowicie: 1) Sierota 
B. Dunina. 2) Przemytnik, B. Dunina. 3) Hrabia i nie- 
dźwiedziarz, Pauliny Wilkońskiej. 4) Nieopuszczaj kraju 
rodzinnego, B. Dunina. 5) Kochaj bliźniego dwego, B. Du­
nina. 6) Wuj i siostrzeniec, St. Kunasiewieza. 7) Neme­
zis, St. Kunasiewieza. S) Głos Pana nad Pany, St. Knna- 
siewicza. 9) Boże narodzenie, B Dunina, ltl) Plebania, 
Si. Kunasiewieza. 11) W  Karoo, St. Kunasiewieza. 12) 
Ciężka próba, Romualda Starkla. 13) Ten eo po nad obło­
kami, St. Kunasiewieza. 14) Do czego zamłodu nawyk­
niesz, na starość jak znajdziesz, L. Antonowicza. 15) Praca 
a złoto') St Kunasiewieza. 16) Jaka praca, taka płaea, Ju- 
ijana Topora. 17) Srebrnik, Roberta Riszki. 18) W  po­
bliżu bieguna. D. Lubarego. 19) Pracuj a Bóg ci dopo­
może, Romualda Starkla. 20) Ze SzwedzkicL czasów, Ro­
berta Riszki.

Wydanie kartonowane bez ryein po 40 et. — z 4 
rycinami po 50 ct. — z napisem: „Nagroda pilności1' opra­
wne w płótno ze złoeonem grzbietem po bO ct. — oprawne 
całkiem w płótno i prasowane okładki z wyzłacanem gzbie- 
tem 65 et. — tuksamo na papierze welinowym po 80 ct.

Bijloieka dla młodzieży wychodzi dalej.
Tegoż nakładem wyszli: Hoffmana W. Obrazki z ży­

cia zwierząt. Serja I. i II. każda z 6 kolorowanymi sta- 
lorytami,in4to, ozdobnie kartonowane po 1 f. — (każda z tych 
książek stanowi dla siebie odrębną całość), Groza A.iex. 
Twardowski Misterjuin, z podań narodowych, wdwóeh 
częściach, zamiast 2 sł., po 1‘iJ. Piątkowski X. D. „Na 
wściekli/,nęr pewne i doświadczone lekarstwo, 12 ct .

Do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych i 
zagranicznych, a w B rodach: w ekspedycji nakładów 

. J a n a  Resenlieima. (30)

NajtaYsze pismo powieściowe dla rodzin polskich.

52  zeszytów rocznie

J W I A T  POWIEŚCIOWY
TYGODNIK BELLETRYSTYC-ZYY

z p o c z ą t k i e m  g r u d n i a  r o z p o c z ą ł  r o k  IY. i s t n i e n i a .

Warunki przedpłaty:
W e  L w o w i e  i  n a  p r o w i n c j i : Całorocznie 8  złr. —  Półrocznie 4  złr. —  Kwartalnie 2  złr. w. a.
W  W .  K s i ę s t w i e  p o z n a ń s k i e i n :  Całorocznie l t t  mal'ek. — Półrocznie 8  marek. — Kwartalnie 4  marki.

P  K E M  J  E !
Wszyscy abonenci, którzy nadeszła z góry całoroczną prenumeratę t. j .  8 złr., otrzymają odwrotną pocztą Strzechę oj­

czystą dla rodzin polskich , obejmującą do czternastu p.ęknych powiastek i noweli, zbroszurowaną w jeden duzy tom, i ozdobioną 
pięknym odciskiem akwarelowym (wartość 6 złr.) za dołączeniem 20 ct. na kwit pocztowy i opakowanie. Ci zaś abonenci, którzy 
nadeszła półroczną prenumeratę 4 złr., otrzymają oryginalną powieść-współczesną w jednym tomie, napisaną przez Józefa llogosza, 
p. t . : Pokuta, wartości 1 złr. 00 ct. za dołączeniem do prenumeraty 20 centów.

Oprócz wymienionych premij, każdy Abonent w I. kwartale, może otrzymać *00 Biletów wizytowych na pięknym kar­
tonie drukowanych i odesłanych franco, we futeraliku, za dołączeniem do prenumeraty tylko 50 centów.

_  ^ Prenumeratorowie, którzy ten nowy rocznik od grudnia zamówią, otrzymają g r a t is  pierwsze numera wyszłe w grudniu 
r. b. (t. j. zapłacą za trzy miesiące, a otrzymywać będą to pismo przez cztery mięsiące do ostatniego Marca roku 1884.)

Prenumerować można na prowincji we wszystkich pocztach i księgarniach, a najdogodniej za przekazem pocztowym pod 
adresem podpisanego:

W . M A N IE C K I  wydawca
we Lwoioic, p rzy  ulicy Kopernika liczba 7.

Ii



8 KlIIlJEK LWOWSKI.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub  bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
infonnacyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.
D robne O g ło szen ia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

L isty  znaczone literam i lub cyframi przyjm ują 
się  i w ydają za okazaniem b ile tu  inseratowego. 

Na żądanie In sera ty  układa A dm inistracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifiiityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad 
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan  
K arp ie l przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 13. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

P okój w sp ó ln y  przy ulicy Ły­
czakowskiej i. 23 jest do wyna­
jęcia. Tamże para C liarc ik ów  do 

sprzedania. Wiadomość bliższa: Adres 
powyższy, pierwsze drzwi na prawo.

(33)

2 p o k o je , przedpokój, z meblam 
dla przybyłych ze wsi zaraz do 

najęcia, przy ul. piekarskiej nr. 6
(56)

Na cytrze, na fortepianie i śpie­
wu udziela nauk G. K a lin o w sk i 
metr muzyki. Ul. Łyczakowska Kr. 

7 na I  piętrze. Jego utwory na cy­
trę są w księgarniach do nabycia. 
Cytry i struny poleca najtaniej. For­
tepiany, pianina i cytry ograne knpu 
je lub mienia. (66j

Bu ld o g a , n eu fu n lan d czyk a. 
dogga, bernadina lub boksa

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Admini­
stracja „Kurjera“. (35)

Szn u rów k i fran eu zk ie  najle­
pszego kroju po złr. 2'80, 4’30, 

5'50 i 6, poleca handel płócien i 
bielizny Jana Riedla we Lwowie plac 
Marjacki L 6. (1557)

Do D yl....
Proszę odebrać odpowiebż.... 

(72) Phryne. — 19.

1p ok ój fro n to w y  pod 1. 12, ul.
Teatralna 2 piętro. (27j

U )p ok
^ z  im

oje  schludne, jasne i suche 
^ z  meblami przy ul. Kopernika 5 

są od 10 Stycznia do najęcia. Forte­
pian może być dodany. (31)

2 p ok oje  i kuchn ia . 2 p ok oje  
k a w a lersk ie  umeblowane lub 

nie, sk lep , sk ła d y  na tow ary,
zaraz do wynajęcia w realnościacn 
Emila Breuera, ul. Kazimierzowska 
1. 37 (wchód również z ulicy Bry- 
giekiej między 1. 1 i 3 v sprzedłu- 
żeniu ulicy Jagielońskiej.) Bliższej 
wiadomości udzieli bióro właściciela 
w tejże realności. (41)

1

P raktykant do lasu i uprawy 
chmielu znajdzie umieszczenie od 
.1 Lutego b. r. Wymaga się ukończo­

nego niższego gimnazium lub realną. 
Za praktykę wraz ze stołem 200 złr. 
roezuie. Bliższą wiadomość udziela 
zarząd dóbr Opłucko poczta Lopatyn.

(69)

S z u k a j ą c ;  z a j ę c i a .

P anna umiejąca fryzować, która 
sługiwała w znacznych domach 
obywatelskich, poszukuje odpowie­

dniego obowiązku. Bliższa wiadomość 
u Jttarji Wiśniewskiej ul. św. Mikołaja 
Nr. 17 we Lwowie. (64)

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Siedmiu - oktawowe F ortepiany  
z fabryk najlepszych są do na­

bycia lub wypożyczenia w rynku 1. 12 
na pierwszem piętrze drzwi na prawo. 
Także P ian in o  jest tamże do sprze­
dania. Obejrzeć można do godziny 3 
popołudniu. (62)

F ortep ian  Rauseha na 7 oktaw 
w' bardzo dobrym stanie, krótki, 
elegancki; — i drugi Prombergera 

dla początkowej nauki są do sprze 
dania uMoosa stroiciela— ulica Ha 
licka 1. 40. (67)

P ian in o na 7 oktaw eleganckie i 
zgrabne tanio do nabycia lub po­
życzenia. (Ulica Łyczakowska Nr. 7 

na I  piętrze w lewo.) Tamże jest 
fortepian z fabryki Paridona za 80 
złr. i cała szkoła Bertiniego (3 tomy) 
oprawne za 5 złr. do sprzedania.

(65)

Bilard  z fabryki Leiferta z wszl- 
kiemi przyborami, jest pod wa 

rnnkami korzystnemi do sprzedania. 
Jan  Andraszek, ul. Akademicka 1. 16.

(70)

M i e s z k a n i a  i s k l e p y .

1 pokój] frontowy z meblami lub 
bez, zaraz do najęcia ulica Gli- 

niańska I. 3. Bliższa wiadomość u 
właścicielki (49)

2 i 3 p o k o je  z przedpokojem i 
przynależytośeiami przy ul. Kra­
szewskiego róg ul. Klejnowskiej 1. 4 

— zaraz do wynajęcia. (45)

s
od

lub 5 p ok o i z przynależytośeiami 
w domu pod 1. 4 ulica Kopernika 
1 Lutego do wynajęcia. (57)

■ O poko je  na 1 piątrze, wraz ze 
£>)stryeh'em i komórką, zaraz do wy­
najęcia przy ul. Łyczakowskiej I. 23. 
Bliższa wiadomość na dole. (34)

p o k o je  z kuchnią i t. d. na 3 
ĆJ  piętrze do wynajęcia. Ulica So­
bieskiego 1. 5. — Bliższa wiadomość 
na 1 piętrze. (63)

p o k o je  z dwoma wyehodami i 
kuchnia, 1 pokój dla wolnych 

osób są pod L. 1 ul. Sakramentek 
w parterze od 1 Lutego do najęcia

(61)

Do D e t ....
List już dawno czeka....

(73) Phryne. — 19.

Do Phryne!!! ■—- 19...
Widziałem cię już kilka razy 

moja Pani... widziałem oczka twoje 
czarne, włosy atlasowe, grzywkę 
cudną. . . .  nosik ten na pogodę 
zadarty, liczko anielskie, w którym 
tyle słodyczy, tyle boskiej piękności 
się maluje, ząbki śnieżyste a zawsze 
na wystawić bezpłatnej.... figurkę 
Twoją, którą chyba od świętych po­
życzyłaś. Słyszałem także twój gło­
sik szklany, który mógłby zakasować 
śpiew leśnych słowików — wiec 
przekonaj się Pani że Cię znam... 
list napiszę na niedzielę.

Waruś

Oproszenie do prenumeraty
na pism o satyryczno-polityczne

„SZCZUTEX‘
Prenumerata całoroczna wynosi 10 złr. 

półroczna 5 złr. 
ćwieróroczna 2 złr. 50 et. 
miesięczna 85 ct.

Dodatek powieściowy otrzymują prc.
numeratorowie bezpłatnie. 

Adres : Administracja „Szezutka,“ Lwów, 
ul. Jagiellońska 1. 3. 

Kalendarz : Haliezanin i Noworocznik 
Szczotka na rok 1S84. jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. (1577)

4  p o k o je  z kuchnią i przynależ- 
nościami zaraz do wynajęcia przy 

ul. Krasickich 1. 8 w parterze. — 
Na żądanie lokatorów mogą być pó 
źniej dalsze 2 pokoje dodane należące 
do tego pomieszkanie. — Bliższa wia­
domość u właściciela. (55)

A  p o k o je  frontowe, kuchnia z n .
na 1. piętrze — zaraz do na­

jęcia. — Ulica Piekarska 1. 37. — 
Wiadomość u dozorcy domu (21)

4  fron tow e p o k o je  (położone 
na południe) kuchnia i przynale- 

żytośei są zaraz do najęcia. Ulica 
Wałowa i. 29. (74)

przy ul. Sykstuskiej nr. 43 
jest do wynajęcia, może być także 

wynajęty na warstat stolarski lub inny 
cel. — Bliższa wiadomość ul. Ko­
ściuszki 1.611 piętro u właścicielki.(48)

Ogłoszenia wolnych pomieszkali 
umieszcza admin. , ,K im  era Lwo- 
wskiego“  ta k  długo dopóki nie 
zostaną wynajęte, jednakowoż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazową 
opla ta  50 et. przy mniejszych 1 zl 
przy większych pomieszkaniach 
Prosi się tylko o natychmiastowe 
doniesienie, jeżeli pomieszkanie 
wynajęto.
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Co dzień świeże drożdże

A. MAŃKOWSKI
we Lwowie ,  przy u l icy  Halickiej  Hr. 1 1 ,1. 10 miasto

poleca swój 36 l a t  istniejący

H A N D E L

korzeni, herbaty, delikatesów i win
odznaczony na wystawie krajowej, rolniczej i przemysłowej w roku 1 8 /7  
medalem zasług i za  konserwowanie w ina ,  wyrób m aryna t  i konserwow 
obficie zaopatrzony najwyborniejszemi towarami, k tóre  stosownie do jakości 

sprzedaje po cenach najniższych.

(27) Utrzymuje wszelkie lepsze gatunki

L I K I E R Ó W  i  W Ó D E K .  
W I N A

a m ianow ic ie : stare węgierskie, francuskie z firmy Lalande i spółki, dostawcy 
dwom; c. k. austro-w ęgierskiego i król. włoskiego, szam pańskie Louis, Rce- 
derer, Veuve - Clioquo! Moet et Chandon, Monopol Heidsieok i spółki i Gibert,
austr jack ie ,  dalm atyńskie,  s tyryjskie, siedmiogrodzkie, węgierskie, mozelskie, 
reńskie, h iszpańskie, portugalskie, włoskie, greckie, cypryjskie, z różnych 

wysp i P rzy lądku  dobrej nadziei.

D E L IK A T E S Y  i RYBY
n a j ro z m a i ts z e :

a n g ie lsk ie , fra n cu sk ie , n ie m ie c k ie , w ło s k ie  i za m o rsk ie .

Herbatę chińską
przechowaną w oddzielnie urządzonym magazynie.

Co dzień świeże drożdże
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Ktoby miał do pozbycia komplet 
tygodnika francuskiego „ L ’ i 1 lu ­
s t r a  t i on f r a n g a i s e "  z r. 1882 i 
1883; zechce łaskawie zostawić swój 
adres luk uwiadomienie w Admini­
stracji „Kurjera Lwow.“

Do Pana Protazego!..

Wikt domowy
za m ierną cenę,

(55) oraz
kawę i herbatę,

można dostać

przy pLBernarlyńskim
pod I. 9 A. na dole.

Dziwi mnie brak odwagi.
Phryne. — 19.

(71)

W księgarni

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie

nabyć można nową poioieść
pod ty tu łe m :

ZŁAMANY i NIEUGIĘTY
przez

Marję Grochowaiską

Cena 85 centów. (1470)

Wódki i Kozolisy
wyrobu oes. król, uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

FabryM Rtimn, LiKieróF i Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e  
a mianowicie:

„Narodówka, Dziennik, Szczutek i Djabel”
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zaghmiezne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwo, jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J. Mikolasch." 
Na etykietach powinna być wypisana cała firma: Ces. król. 
uprz. Ralinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juijusza Mikolaseha we Lwowie.
,J .  Mikolascli“Na korkach jest wypalony znak ”

Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 
są liche i imitacje. (13)

X ^ ^ ^ p ( C ^ p p f C ^ p ( C ^ p p p p | c :

Wydawca i właściciel: Wojciech Maniccki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik Masłowski.
Dnil.arnia „Kuriera T,wow “ fF H Rio.hieral cod zarządem J . M l t t i n *


